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Zagadnienia nowoczesnego automobilizmu sportowego, komunikacyjnego i transportowego 


TECHNIKA — PRAKTYKA — KRONIKA 


Wydawnictwo: Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu 


groszy 


Poznań — Warszawa — Kraków — Lwów — Łódź — Katowice — Wilno — Lublin 


13. październik 1929 


7840 klm. bez lądowania 


Costes i Bełlonte, znani lotnicy francuscy, którzy w tych dniach odbyli gigantyczny raid lotniczy z le Bourget do Mandżurji, opusźczają 
swój samolot po wvladowaniu. 


Postępy powolne, 


Rozwój ruchu samochodowego w Polsce 
ilustrują dane statystyczne, zbierane od lipca 
1924 r. przez Ministerstwo Robót Publicz= 
mych. Ostatnio ten centralny nasz organ re: 
jestracyjny ogłosił wykaz ilości pojazdów 
mechanicznych (bez wojskowych), kursują: 
cych na obszarze Rzeczypospolitej w dniu 
I lipca 1929 roku. Wykaz ten zamieszczamy 
powyżej i prosimy czytelnika, aby raczy! 
wraz z nami bliżej się przyjrzeć ciekawej tej 
tablicy statystycznej. Posiadając dane z lat 
ubiegłych — postaramy się, opisując stan dzi: 
siejszy, porównać go ze stanem dawniejszym 
przedewszystkiem ze statystyką sporządzoną 
per l stycznia 1929 r, 

Stosunkowo intensywny w roku 1924 i w 


pierwszej połowie roku 1925, — słabszy 
znacznie w drugiej połowie roku 1925 i w 1926 
roku (w latach ogólnej stagnacji) — wzrost 


ilości kursujących pojazdów mechanicznych 
zaczął nabierać cech stałej ewolucji dopiero 
w latach 1927 i 1928. Niestety, przychodzi 
nam stwierdzić, że w pierwszej połowi roku 
bieżącego z powodu ponownej recesji w kon: 
junkturze gospodarczej, tendencja stałego 
wzrostu taboru automobilowego mniej jest 
wyraźna niż w ostatnich dwóch latach. W lip= 
cu 1924 r. mieliśmy cywilnych pojazdów me: 
chanicznych niespełna 8,500. Ultimo roku 
1927 wyniosła ogólna ta ilość 25,656, pod ko: 
niec roku 1928 już 34,298, zaś w dn. 1 lipca ro: 
ku bież. 39,363. Ergo: w pierwszej połowie 
roku bież. przybyło nam ogółem 5,065 pojaz: 
dów mechanicznych, jednak tempo ewolu: 
cyjne, które w ubiegłym roku znalazło wyraz 
w 33,7% przyrostu całorocznego, spadło w 
pierwszej polowie 1929 r. do 14,7%. Oczywi: 
ście musimy mieć na uwadze, że porównuje: 
my okres całoroczny z półrocznym. że więc 
— upraszczając sobie calą sprawę, mogliby: 
śmy porównać ze sobą przyrost zeszłoroczny 
33,7% z podwójnym przyrostem, stwierdzo= 
mym w  pierwszem półroczu b. r. (14,7 t 
14,7 = 29,4), jednak z drugiej strony musimy 
zauważyć, że podczas, gdy w ubiegłym roku 
przybyło nam 8,642 pojazdy mechaniczne, to 
w pierwszych 6:ciu miesiącach b. r. przybylo 
nam aż 5,065 wozów. Jak stąd wynika, gdy» 
by jesień i zima roku bieżącego dała te same 


Ministerstwo Robót Publicznych podaje do ogólnej 
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wyniki przyrostu taboru samochodowego, co 
wiosna i lato, to ostateczny wynik, absolut: 
nie rzecz biorąc, byłby pomyślniejszy, niż w 
roku ubiegłym. Niemniej, znając naszą sytu: 
ację gospodarczą, sądzimy, że z całą pewno: 
ścią można powiedzieć, iż drugie półrocze nie 
wzbogaci naszego taboru samochodowego w 
stopniu równoznacznym jak pierwsze półro- 
cze. Do powszechnie dającej się odczuwać 
ciasnoty pieniężnej dołącza się jeszcze ten 
fakt, że jesienią i w zimie mało kto kupuje 
samochody. 

W porównaniu z latami ubiegłemi wzboga: 
cił się nasz tabor samochodowy w pierw: 
szych 6:ciu miesiącach b. r. w sposób nastę: 
pujący: 

Oto mieliśmy pod koniec roku 1927 samo: 
chodów do własnego użytku 12,/99, a mamy 
obecnie 17,289; mieliśmy dorożek samocho: 
dowych 3,973, a mamy 6,871; autobusów było 
w dniu 1. I. 1928 r. — 1,544, zaś w dniu 1. VII. 
1929 r. ...3,499 (tutaj przyrost jest najwięk» 
szy); wreszcie ciężarówek zarejestrowano 
pod koniec 1927 roku 3,494, podczas gdy 1 lip: 
ca roku bieżącego 5,908. 

Bezwzględna jednak ilość samochodów 
sama przez się nie daje właściwego pojęcia o 
rozwoju automobilizmu w danym kraju. Ilość 
tę musimy odnieść do pewnej miary względ: 
nej, dającej możność porównania tego rozwo: 
ju w wszystkich krajach. Liczba mieszkańców 
przypadających na jeden pojazd mechanicz: 
ny, jest takim najlepszym sprawdzianem. Ze: 
stawienie tych liczb dla Polski w poszczegól: 
nych latach przedstawia się następująco: 


1. VII. 1924 — 3 168 
1 1. 1925 — 2350 
1. I. 1926 — 1566 
1. IL 1927 — 1387 
1 I. 1928 — 1 174 
1. I 1929 — 889 
1. VH. 1929 — 775. 


Wysoce  charakterystycznym przyczyn: 
kiem do geografji gospodarczej Polski jest 
porównanie liczby mieszkańców, przypadają: 
cych w poszczególnych województwach na 


ecz stałe 


jeden pojazd mechaniczny. Najkorzystniej 
liczba ta przedstawia się dla samego miasta 
Warszawy, gdzie na jeden pojazd wypada 131 
mieszkańców (1 stycznia b. r. — 149); następ: 
nie idą województwa zachodnie: Śląskie — 
299, Pomorskie — 320, i zdystansowane przez 
Pomorze Poznańskie 342. Liczby tych woje: 
wództw są lepsze od przeciętnej dla całej 
Polski liczby 775 mieszkańców na jeden Sa: 
smochód, a tłumaczy się to zamożnością tych 
najbardziej kulturalnych i uprzemysłowio: 
nych ziem. Województwo krakowskie, jak 
dotychczas nie osiągnęło przeciętnej pań: 
stwawej, brak mu bowiem 25:ciu jednostek 
(800). Województwo warszawskie (871) i 
łódzkie (845) nie dociągają już do normy 
ogólno=polskiej. Stwierdzamy przeto, że w 
roku bieżącym Łódź zdystansowała woje: 
wództwo warszawskie, zajmując w klasyfika: 
cji ogólnej miejsce wyższe, podczas gdy je: 
szcze w roku ubiegłym zajmowała miejsce 
niższe. Najgorzej jednak ubóstwo samocho: 
dowe przedstawia się w województwach kre: 
sowych, pozbawionych w znacznej mierze do: 
brych dróg i wogóle stojących na niższym po: 
ziomie rozwoju kultury gospodarczej. Mamy 
więc np. dla województwa tarnopolskiego 
5,677 osób na jeden samochód, dla nowo: 
gródzkiego 3,384, dla Wołynia 4.005, dla Pole: 
sia 3,330. 

Przedostatnia rubryka charakteryzuje po: 
szczególnie dla każdego województwa pro: 
centowy przyrost ogólnej ilości pojazdów 
mechanicznych w ciągu pierwszych 6Ó:ciu mie: 
sięcy roku bieżącego. Porównując te przyro: 
sty z przeciętnym dla całej Polski przyrostem 
4,7, widzimy, że ponad tym poziomem utrzy: 
mują się przyrosty w województwach: biało: 
stockiem, lubelskiem, lwowskiem, nowogrodz: 
kiem, poleskiem. pomorskiem i tarnopolz 
skiem. Wynika stąd, że województwa eniej 
cywilizowane (za wyjątkiem Pomorza) stara: 
ją się braki swe usunąć. Niższy od przecięt: 
nego przyrost daje się zauważyć w Warsza: 
wie i w województwie warszawskiem, po: 


znańskiem i na Śląsku, no i na Wołyniu? gdzie 
świadczy o wiel: 
tei 


przyrost, wynoszący 3,5% 
kiej anemji organizmu gospodarczego 
dzielnicy. 


wiadomości 


Wykaz ilości pojazdów mechanicznych (bez wojskowych) 
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kursujących na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej w dniu 1 lipca 1929 r. 
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Konkurs piękności samochodów na stadjonie hippicznym w Łazienkach w Warszawie zgromadził przeszło sto samochodów. 


Photo-Plat. 


Kewja plękności samochodów 


W ubiegłą sobotę zorganizował Automo: 
bilklub Polski w Warszawie na stadjonie hip: 
picznym w Łazienkach konkurs piękności sa: 
mochodów, którego dochód przeznaczono na 
rzecz Polskiego Białego Krzyża. Impreza ta, 
jak zresztą tego rodzaju imprezy urządzane 
w innych miastach, sta: 
ła na bardzo wysokim 
poziomie, i zgromadzi: 
ła przy pięknej pogo: 
dzie z górą sto samo: 
chodów,  wytwornych 
w linji i komforcie. Pu: 
bliczność również do: 
pisala, tembardziej, że 
jak głosił komunikat, 
premjowanie pięciu 
najpiękniejszych samo: 
chodów odbyło się na 
podstawie głosowania 
publicznego. Było to 
zadanie bardzo trudne, 
gdyż wszystkie zgło: 
szone do konkursu sa: 
mochody konkurowały 
z sobą harmonją liz 
nji, luksusem oraz kom: 
fortem w urządzeniu. 
Do konkursu stanęli 
znani nasi kierowcy 
Oraz kierowczynie, któ: 
re tak chlubnie spisały 
się na ostatnim raj: 
dzie pań. 

Wyróżniały się ze: 
społy  Austro:Daimle: 
rów, Prag, Durantów, 
Studebakerów, Packardów i Tatr. Sensację 
wzbudziły całkowicie wykonane w kraju sa: 
mochody Państwowych Zakładów Inżynierji 
marki C W S. 

Na podstawie głosów oddanych przez pu- 
bliczność jury konkursu przyznało nagrody 
następującym samochodom: Pierwszą nagro- 
dę przyznano samochodowi „Packard“ nr. 65 
p. A. Skrzyńskiemu, drugą nagrodę otrzyma: 
ła p. Marjańska na samochodzie „Delage“ 
nr. 94 z krajową karoserją, trzecią nagrodę 
uzyskał „Austro-Daimler“ nr. 116 p. Szombar= 


Nagrodzony na konkursie piękności 


ta, czwartą nagrodę „Tatra“ nr. 6 p. Heinzo: 
wej, piątą nagrodę „La Salle" nr. 27 przedsta: 
wicielstwa General Motors. Pozatem wyróż: 
niono wozy „Delage“ p. Żochowskiego oraz 
przedstawicielstwa tejże firmy, „C W S“ p. 
Makomaskiego, „Austro-Daimler“ p. Podho- 


samochód „Delage“ nr. 


rodeńskiej, „Talbot“ p. Verkay'a, „Studeba: 
ker“ kpt. Ryla, a oprócz wymienionych je: 
szcze „Citróeny* i „Fiaty“. 

Przy ocenie piękności brano przedewszyst: 
kiem pod uwagę karoserje wykonane w kra: 
ju, które pod względem wykończenia i este: 
tyki linji w niczem nie ustępowały karose: 
rjom zagranicznym. Z samochodów, których 
karoserje całkowicie wykonane zostały w kra: 
ju, wyróżnione zostały „Delage“, „C W. S5, 
„Sizaire:Freres" oraz „Buick“. Wielką sensa- 
cję wzbudziły samochody, w których siedzieli 


94 z p. Marjańską przy sterze. 


artyści teatrów warszawskich, przebrani w hi: 
storyczne stroje i ucharakteryzowani na róż: 
ne postacie historyczne. Na jednym z takich 
samochodów znajdował się król Stefan Bato: 
ry z kanclerzem Zamoyskim oraz świtą. 
Rewja zrobiła swoje. Z zadowoleniem musi: 
my stwierdzić, że sze: 
rokie warstwy spole: 
czeństwa zaczynają in: 
teresować się ruchem 
samochodowym w kra: 
ju, a również i przemy: 
słem karoseryjnym, 
czego najlepszym do: 
wodem, że przy ocenie 
piękności maszyn w 
głównej mierze kla: 
dziono nacisk na karo: 
serje fabrykowane w 
kraju. 

Po odbytym kon: 
kursie nastąpiła defila- 
da wszystkich nagro= 
dzonych oraz reszty 
samochodów zapisa: 
nych do rewji przez 
Aleje Ujazdowskie, Je: 
rozolimskie, ulicę Mar: 
szałkowską, Królewską, 
Nowy Świat, na Plac 
Saski, gdzie uroczy: 
stość dnia zakończono. 
Organizacja rewji sta: 
ła na bardzo wysokim . 
poziomie, co w głównej 
mierze zawdzięczać na: 
leży komitetowi orga: 
nizacyjnemu, oraz zarządowi Polskiego Bia: 
łego Krzyża, w skład którego wchodzili pp. 
Ludwig, Wachowski, Olechnowicz, Zakrzew: 
ski, Regulski i mjr. Kułakowski. 


Photo Plat. 


Wskazane byloby, ażeby podobne rewje 
urządzano częściej, a również i w innych mia: 
stach, by społeczeństwo naocznie przekonać 
się mogło o postępach, jakie robi z dniem 
każdym nasz przemysł samochodowy i ka: 
roseryjny. 
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Komunikacja lotnicza w Stanach Zjednoczonych rozwija się w szalonem tempie. Na lotnisku centralnem w Los Angeles w Kalifornji panuje ruch nie 


INŻ. T. JAEGER 


Detroit, we wrześniu. 
w ostatnim czasie 
lotnicza nie oddawna cieszy się w Ameryce 
tak wielkiem powodzeniem, a wszyscy bar: 


Modna 


dzo dobrze pamiętają 
czasy, kiedy to w Sta: 
nach Zjednoczonych 
istniało jedynie lotni- 
ctwo wojskowe i co: 
najwyżej kilkunastu 
lotników amatorów, z 
których większość la: 
tała ma przedziwnych 
maszynach własnego 
pomyslu. W owych 
czasach przeciętny, sza: 
nujący się obywatel 
amerykański na wspo: 
mnienie o komunikacji 
lotniczej poważnie ki- 
wał głową i spoglądał 
z politowaniem na tych 
szaleńców, którzy tra: 


cili czas, by o takich 
warjackich  kwestjach 
dyskutować całkiem 


„na poważnie". Samo: 
chód, to rzecz zgoła in: 
na — mawiał taki zac- 
ny pan, — jeździ to po: 
czciwie na czterech 
wlasnych kołach po 
matce Ziemi i woz 
góle prowadzi się solid: 
nie, lecz samolot!!... 
nigdy człowiek nie wie 
czego się po nim spo: 
dziewać... na wojnie 
owszem, może się bar: 
dzo przydać, lecz w ko: 
munikacji? 


mniejszy jak na niejednym wielkim dworcu kolejowym. 


Kłopoty lotnicze Ameryki 


Nie są to moje spostrzeżenia osobiste, gdyż 
w zamierzchłych tych czasach pędziłem jesz: 
cze skromny żywot w Europie, lecz że tak 
było, zapewniają mnie o tem koledzy, którzy 


komunikacja 


Do usprawnienia ruchu przyczynia się w dużej mierze nowy system hangarów dla samolotów 
komunikacyjnych. Hangar taki może pomieścić sześć trzymotorowych „Fokkerów* i zawiera 


pozatem warsztat dla drobnych napraw. 


Fot.: Kevstone View 


Przedruk wzbroniony. 


już od lat mieszkają w Stanach Zjednoczo: 
nych. Zresztą zgadza się to zupełnie z psy: 


chologją Amerykanina, 


który dziś maogół 


jest nie wiele mniej konserwatywnym od An: 


Fot. Wide World 


glika. Czytano tam 
wprawdzie w gazetach 
o komunikacji lotniczej, 

rozpowszechniającej 
się stopniowo w Euro: 
pie, lecz nie brano tego 
zupełnie serjo. Wiado: 
mo! Europa wciąż nad 
czemś musi się głowić, 
zamiast zabrać się do 
racjonalnej produkcji. 

W takich nastrojach 
nie bardzo mógł rozwi: 
nąć się silny przemysł 
Jotniczy. Kilka wiel- 
kich fabryk istniejących 
wtedy w Stanach Zjedz 
noczonych, zajętych 
było w zupełności przez 
dostawy dla rozrasta: 
jącego się potwornie 
lotnictwa wojskowego, 
to jest przedewszyst: 
kiem lotnictwa mar: 
skiego, gdyż lotnictwo 
wojskowe lądowe, w 
porównaniu z olbrzy: 
miemi zbrojeniami mor: 
skiemi było raczej zaz 
niedbane. Nic więc 
dziwnego, że wszystkie 
fabryki faworyzowały 
przedewszystkiem hy: 
drawiony, zajmując się 
znacznie mniej samolo: 
lotami lądowemi. Sło: 
wem, dla racjonalnego 
rozwoju sieci lotniczej 


komunikacyjnej nie było ani 
nastroju ani też maszyn. 
Wprawdzie w ostatnich la: 
tach zorganizowano tam fi- 
ljalną fabrykę doskonałych 
samolotów komunikacyjnych 
Fokkera, wprawdzie niestru: 
dzony Henryk Ford zabral 
się energicznie do konstruk: 
cji i fabrykacji swych meta: 
lowych olbrzymów, lecz mie 
mo to sprawa komunikacji 
samej bardzo nikłe robiła 
postępy. Ot, poprostu, jak 
w Ameryce. Albo coś „idzie“ 
albo też nie! —  Połowicz: 
ności bardzo się tu nie lubi. 
'Trzeba więc było wypadku 
nadzwyczajnego, jakiejś 
atrakcji, aby całą tę sprawę 
pchnąć na właściwe tory. 
I atrakcja taka znalazła się... 


Pewnego dnia niejaki pan 
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Lindbergh wsiadł sobie w 
swój samolot i nie mówiąc ni slo- 
wa, potoczył się na lotnisko, Do: 
piero tam, przy starcie, oświad: 
czył zdumionym towarzyszom: 

— Lecę do Paryża! 

Wypadek ten dziś już dla nikoz 
go nie jest tajemnicą. Lindbergh 
rzeczywiście wylądował w Pary: 
żu, witany tam z niezwykłym en: 
tuzjazmem, poczem nastąpił ob: 
jazd wszystkich niemal stolic euz 
ropejskich. 

Tutaj więc w Europie Lind- 
bergh dowiedział się ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu, że lotnie 
ctwo może między innemi rzeczy: 
wiście służyć jako doskonały i 
pewny środek komunikacji, i to 
komunikacji niezwykle regularnej. 
Tak dla niego, jak i dla reszty 
Ameryki było to odkryciem rewe= 
lacyjnem, poprostu nowem od- 
kryciem Ameryki. 

Po powrocie do Stanów Zjedz 
noczonych Lindbergh, przyjmo= 
wany jako bohater narodowy, 
rozpoczął gorliwą propagandę na 
rzecz zorganizowania rozległej 
lotniczej sieci komunikacyjnej. 
Rzucił hasło: 

„Musimy mieć szlaki lotnicze”. 
— I nagle okazało się, że na ten 
temat nikt niema żadnych wątpli: 


UWM 


Spalone szczątki zaginionego samoloz 
tu pasażerskiego „City of San Fran: 
cisco", które odnaleziono wśród laz 
sów dziewiczych. W katastrofie tej 
zginęla cała załoga wraz z pasażerami. 

Fot. Wide World 


wości, i że przecież cała Ameryka 
jest tego samego zdania. I tak, 
jak dawniej kwestji tej nie można 
było ruszyć z miejsca, tak teraz 
potoczyły się wypadki w prawdzi: 
wie amerykańskiem tempie. W 
krótkim czasie zawiązał się sze- 
reg towarzystw, i to towarzystw 
finansowo bardzo silnych, które 
przystąpiły do eksploatowania re: 
gularnych linij lotniczych. Na kie: 
rownika największego z tych to: 
warzystw, a później związku po: 
szczególnych przedsiębiorstw, po- 
wołano oczywiście pułkownika 
Lindbergha, który z niebywałym 
zapałem zabrał się do organizo: 
wania linij, nietylko na terenie 
Stanów Zjednoczonych, lecz tak: 
że w Ameryce Środkowej i Po: 
łudniowej. W krótkim więc cza: 
sie powstają we wszystkich więk» 
szych miastach wzorowo urządzo= 
ne porty lotnicze, jak grzyby po 


Nowa próbownia dla silników lotniczych z silnikiem lotniczym chłodzos deszczu wyrastają fabryki samo- 
nym powietrzem, z cylindrami wiszącemi konstrukcji Arthura Chevroleta. lotów pasażerskich, zasypywane 


odrazu zamówieniami, a Ford 

podnosi produkcję swych trzy: 
motorowych samolotów komunikacyjnych da 
jednej sztuki dziennie. 

Komunikacja lotnicza stała się nagle ostat: 
nim krzykiem mody, a na niektórych korzystnie 
położonych portąch lotniczych zapanował taki 
ruch, jak na niejednym większym dworcu kole: 
jowym. 

Równocześnie z rozwojem lotnictwa komuni: 
kacyjnego poczęło się oczywiście rozwijać tak: 
że i lotnictwo sportowe, gdyż fabryki, przeczu: 


'wając doskonałą konjunkturę, przystąpiły da 


produkcji małych i stosunkowo niekosztownych 
— jak na stosunki amerykańskie — samoloci: 


k ków, posługując się początkowo wzorami euro: 


pejskimi, i przygotowując w międzyczasie typy 
własne. Pozatem samoloty usiłowano zastoso: 


| wać w każdej dziedzinie. Rozpętana raz pomy: 


słowość amerykańska święci wprost orgje. Z da: 
rzyło się nawet. że w jednem z poważnych pism 
rolniczych pewna firma ogłasza siewniki lotni: 
cze, tj. samoloty mające służyć do siania zboża. 
Firma ta twierdzi, że zboże siane przy pomocy 
siewnika lotniczego wydaje plon znacznie lep: 
szy od zboża sianego w sposób zwykły. Zaiste 


Stoisko obserwacyjne oraz instrumenty miernicze na nowej próbowni dla silników lotniczych myśl zgoła nieprawdopodobna i trudno ją brać 
mieszczą się w doskonale uszczelnionej kabinie. Fot Underwood and Underwood. na serjo — a jednak, siedząc tu w Ameryce 


STRONA 6 — SAMOCHÓD — NUMER 2 


I 


nej wysokości, tak że po wylądowaniu część 
„ylko pasażerów zdołała wczas opuścić maszy:, 
nę podczas gdy reszta, tj. cztery osoby, spaliły, 
się „ywcem. Najbardziej jednak wstrząsnął 
j j wszystkiemi tragiczny wypadek samolotu „Ciz 
LA i ty of San Francisco“, który pewnego dnia opu?" 
i a ścił programowo lotnisko w San Francisco i... 
przepadł bez wieści. Dlugotrwałe poszukiwa: 
nia pozostały bez żadnego rezultatu. Wreszcie 
odnalazł go przez przypadek pewien Indjanin 
” głębi lasów dziewiczych rezerwatu indyjskie» 
go w pobliżu Needles (California). Okazało się 
że i ten samolot zapalił się w powietrzu, a lą: 
dując z konieczności w lesie rozbił się, powodu- 
jac wybuch zbiorników z benzyną. Tym razem 
ofiarami wypadku padło osiem osób. 


Wszystkie te wypadki poruszyły do głębi 
całą opinię publiczną, a przedewszystkiem 
prasę. Podniesiono niezwykły gwałt i bardzo 
ostro zaatakowano Forda. Okazało się bowiem, 
że wszystkie samoloty, które się spaliły, po: 
chodziły z jego fabryki. Potwierdziło się raz 
jeszcze zapatrywanie, że metalowa konstruk» 
cja samolotu bynajmniej nie chroni go przed 
spaleniem. W prasie posypasy się gęsto dobre 
rady, jak umieszczać zbiorniki z benzyną, aby 


Konstrukcja samolotu „Abreu“ umożliwia odrzucenie 
podczas lotu silnika wraz z zbiornikami dla benzyny. 


pod wpływem całej ich zawrotnej reklamy, 
wśród tej przedziwnej mieszaniny postępowo- 
ści i psychalogji zaściankowej człowiek do te: 
go stopnia traci orjentację, że wkońcu myśli 
sobie: 
— Licho ich wie! A może jednak mają rację 
z temi siewnikami lotniczemi. 
* $ 
* 


„Niema róży bez kolców“ mówi stare przy: 
słowie nie bez racji. 

Z chwilą rozpowszechnienia się komunikacji 
lotniczej zaczęły się mnożyć również wypadki 
lotnicze. Od czasu do czasu rozbijał się tu 
i ówdzie samolot pasażerski z mniej lub więcej 
tragicznym rezultatem. Początkowo nie wzru: 
szało to nikogo. Przecież wypadki zdarzają się 
na kolejach, z samochodami, rowerami — zda: 
rzają się poprostu wszędzie. Dopiero w ostat: 
nich miesiącach poruszyła się poważnie opinja OSA yt 
publiczna, nagle bowiem wśród samolotów ko» Po połączeniu ślizgowca z agregatem napędowym samolot „Abreu“ nie różni się niczem od samos 
munikacyjnych wybuchła epidemja pożarów lotu normalnego. 


zabezpieczyć je przed ogniem, a przedewszyst= 
kiem wysunięto postulat większego usprawnie: 
nia silników. 

Tą ostatnią kwestją zajęło się głównie Bus 
reau of Standards, amerykańska centralna in: 
stytucja badań przemysłowych, urządzając spe: 
cjalną, w wszelkie najdoskonalsze przyrządy, 
zaopatrzoną próbownię dla silników lotni- 
(Dokończenie na str. ll-tej.) 


Samolot-ślizgowiec „Abreu“ podczas planowania 
po odrzuceniu silnika (po lewej) i (po prawej) po 
wyłądowaniu w nieodpowiednim terenie. 

Fot Underwood and Underwood. 


I tak na lotnisku w Chicago w chwili startu 
zapalił się samolot. Pilot zamknął gaz, osa: 
dził maszynę na ziemi i tak pasażerowie jak 
i załoga zdołali się w czas ulotnić. Wkrótce 
potera zupełnie podobny wypadek miał miej: 
sce w stanie Arizona, a znów nieco później 
w stanie Indiana zapalił się samolot na znacz: 
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Z napędem na przednie koła 


Napęd samochodów na przednie koła nie 
jest nowością. Myśl ta oddawna już pokutuje 
wśród konstruktorów samochodowych, lecz 
niestety na praktyczne jej wykonanie dość 
długo trzeba było czekać. Początkowo kwest: 
ja ta rozbijała się o trudności czysto technicz: 
ne, i nawet później, kiedy znalazło się kilku 
konstruktorów, którym trudności te udało się 
rozwiązać w sposób zadawalający — aczkol: 
wiek jeszcze dalekie od doskonałości — dal: 
szy rozwój samochodów z napędem na przed 
nie koła utknął jakoś na martwym punkcie. 
Powody do tego były różne, po pierwsze więc 
fabrykanci, przeceniając konserwatyzm pu: 
bliczności, nie mieli odwagi zastosować kon: 
strukcji tej w fabrykacji seryjnej, stosując ją 
początkowo jedynie w maszynach wyścigo= 
wych. Powtóre, między konstrukcjami dobre: 
mi znalazły się także pomysły, które zupeln e 
nie odpowiadały wymaganiom prawidłowego 
rozwiązania technicznego. Tak więc wszelkie 
niepowodzenia spowodowane bądź to przez 
wypadki wyścigowe, bądź też przez niedo: 
godności z nieodpowiednią konstrukcją w 
opinji publicznej zapisywano na karb samej 
zasady napędu na przednie koła. 


Dopiero w ostatnich latach sytuacja zmie: 
nila się poważnie, a po doskonałych sukce: 
sach takich firm, jak „Tracta“, „Alvis“ i in: 
nych, napęd na przednie kola uzyskał powsze: 
chne uznanie — powszechne wprawdzie tylko 
teoretycznie, gdyż ci fabrykanci, którzy pro: 
dukują samochody naprawdę w olbrzymich 
serjach, mimo najlep: 
szych chęci nie mogli 
go zastosować, bo prze: 
stawienie fabryk było: 
by dla nich zbyt kosz: 
townym figlem. Padli 
oni ofiarą własnych 
maszyn, których byli 
niewolnikami. 

Zalety napędu na 
przednie koła nie ule: 
gają dziś już żadnej 
wątpliwości. Wiadomo 
więc ogólnie, że samo: 
chody  zapędzane na 
przednie koła znacznie 
lepiej trzymają się dro- 
gi przyczem konstruk: 
cja ta usuwa zupełnie 
przykre zjawisko zarzucania (shimmy). Po: 
łączenie całego mechanizmu napędowego w 
jeden blok umożliwia stworzenie zespołu bar: 
dziej zwartego a zarazem przyjrzystego, daz 


"ilnik oraz układ osi przedniej w samochodzie „Auburn=Cord". 


Auburn Cord Front Drive 


jąc pozatem znaczne korzyści przez możli: 
wość znacznego obniżenia ramy. Zwarty ze: 
spół napędowy pod względem fabrykacyjnym 
w dużej mierze upraszcza montaż podwozia, 
wreszcie zaś zapęd na przednie kola da się 
wprost idealnie połlą: 
czyć z niezależnem 
zawieszaniem i reso: 
rowaniem wszyst: 
kich czterech kół. 
Wszystko to razem 
przedstawia więc 
walory bardzo powa: 
żne, nic więc dziw- 
nego, że znalazla się 
wreszcie fabryka, 
która zasadę napędu 
na przednie koła zaz 
stosowała w swej 
produkcji seryjnej. 
Fabryką tą jest jed- 
na z najbardziej po 
stępowych wytwórni 
amerykańskich: „Aus 
burn”, która po dwu: 
letnich przygotowa: 
niach wypuściła obe- 
cnie na rynek naj: 
nowszy swój typ, 
zaopatrzony w naz 
pęd na przednie koła a nazwany „Cord“ na 
cześć obecnego prezydenta tejże firmy. 
Nowy ten samochód odznacza się przede: 
wszystkiem — jak zresztą wszystkie samo: 


no go w podwoziu odwrotnie t. j. kolem roz: 
pędowem ku chłodnicy. Bezpośrednio z mo: 
torem łączy się sprzęgło, skrzynka biegów 
oraz dyferencjał, tworząc jeden zwarty ze: 
spół. Silnik jest normalnym typem ośmiocy= 


(IW 
ZA 


Nowy amerykański samochód: ośmiocylindrowy „Auburn:Cord* z napędem 


na przednie koła. 


lindrowym w jednej linji z zaworami bocz: 
nemi. Szybkoobrotowy ten motor przy po: 
jemności cylindrów cztery i pół litra wydaje 
moc maksymalną 120 KM. Skrzynka biegów 
jest łatwo dostępna 
dzięki specjalnej po: 
krywie, łatwo do zdej- 
mowania, dyferencjał 
zaś jest typu normale 
nego. Z osłony dyfe: 


Przekrój samochodu „AuburnzCord*. 1 — dyferencjał, 2 — przekładnia, 3 — sprzęgło, 4 — baterja, 


5 — silnik, 6 — lewarek przekładni, 7 — wentylator. 


chody z napędem na przednie koła — nie: 
zwykle długą maską motoru, co jest konsek: 
wentnym wynikiem umieszczenia pod nią ca: 
łego mechanizmu napędowego. Okoliczność 
ta przyczynia się 
w dużej mierze 
do uzyskania 
pięknej linji ma: 
szyny. 

Nowy samo- 
chód Cora" 
przedstawia się 
konstrukcyjnie 
jak następuje: 
silnik  ośmiocy: 
lindrowy marki 

„Lycoming“ 
(słynna ta fa- 
bryka silników 
należy również 
do koncernu Au: 
burn — Duesen: 
berg) zastosowa: 
no bez poważ: 
niejszych zmian 
z tą tylko różni: 
cą, że umieszczp= 


rencjału wystają z obu 
stron dwa krótkie wa: 
ły, na których zarazem 
umieszczone są hamul: 
ce kół przednich. Naj: 
ciekawszą częścią jest 
oczywiście system na: 
pędu. Jest on wykona: 
ny według patentów 
Millera, znanego ame: 
rykańskiego konstruk» 
tora samochodów wy: 
ścigowych. Pomiędzy 
każdem kołem przedniem, a krótkim wałem 
dyferencjału umieszczone są trzy przeguby 
kardanowe i to w ten sposób, że jeden z nich 
znajduje się tuż przy dyferencjale, podczas 
gdy przy piaście koła umieszczona przegub 
podwójny. Dziwnym sposobem zastosowana 
tu — tak zresztą, jak przy samochodach Mile 
lera — sztywną oś przednią, na którą składa 
się potężny kawał stali, wygięty ku przodowi 
i łączący obsady kół przednich. Oś ta zawie: 
Szona jest z każdej strony na podwójnych reż 
sorach typu półcantilever. Tuż za silnikiem 
rama jest wygięta w dół, poczem do samego 
końca bez żadnego wygięcia. Sztywna oś tylna 
zawieszona jest na długich i płaskich reso- 
rach półeliptycznych. 


Mimo, że samochód ten, jak na dzisiejsze 
warunki produkcji jest bardzo postępowy, 
przyznać trzeba, że nie wyciągnięto tutaj 
wszystkich konsekwencyj wynikających z na: 
pędu na przednie koła, a więc przedewszyste 
kiem nie zastosowano niezależnego zawiesze: 
nia kół. Snać konstruktorzy baczyli pilnie, aby 
jaknajmniej oddalać się od typu konwencjo: 
nalnego. Kto wie — może to i dobrze z punk: 
tu widzenia handlowego. W. N—a. 
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Dbajmy o akumulatory 


Przed 20 laty nawet najlepszy automob |'- 
sta nigdy nie był pewien, czy dojedzie szczę- 
śliwie do celu swojej podróży. Zawodził ka: 
pryśny motor, odmawiało zapalanie, łamały 
się tryby, tak, że przebycie paru tysięcy kilo- 
metrów bez remontu było prawie cudem. 
W dzisiejszych czasach, mimo seryjnej fa: 
brykacji samochodów i mimo ich taniości. 
wszystkie części me: 
chanizmu zostały tak 
udoskonalone, że przy 
starannem obchodze: 
niu się z maszyną, i 
przy dobrej woli alu- 
minjowych tloków, 
które mają brzydkie 
przyzwyczajenie ZA: 
cierania się w naj- 
mniej miłych chwi- 
lach, możemy śmiało 
wyruszać nawet w 
najdalszą drogę. 

Wszystko to co po: 
wiedzieliśmy dotyczy 
całej zawiłej maszy: 

"nerjj samochodu z 

wyjątkiem jego insta: 
lacji elektrycznej. 
Nadzwyczaj wygodna, 
sympatyczna w uży: 
ciu, pozwalająca na 
uruchomienie motoru 
zapomocą starteru, in- 
stalacja ta jest z góry 
Skazana na pewne 
chroniczne niedoma: 
gania, z któremi musi 
walczyć każdy kie: 
rowca. 

Jedziemy np. czasa: 
mi najspokojniej pięk= 
ną drogą, zbliżamy się do miasta. Wszystko, 
zdawałoby się, działa jak najlepiej, lecz prze: 
widujący szofer, w obawie nieporozumień z 
policją bada światło. Okazuje się, że zdrowy 
i podobno świeżo naładowany akumulator 
z niewyjaśnionych powodów stracił zupełnie 
napięcie i nie zdradza najmniejszej chęci do 
dawania prądu. Zaczyna się gorączkowa pra: 
ca. Badamy przewody, przełączniki, latarnie, 
dynamomaszynę, a nawet tajemniczą skrzyn: 
kę, w której znajduje się delikatny mecha: 
nizm, regulujący i zarządzający naszą małą 
elektrownią. Wszystko w porządku. Jesteśmy 


Działanie instalacji elektrycznej na samochodzie 

jest następujące: dynamomaszyna wytwarza prąd, 

który laduje akumulator i żarzy lampy. W chwili 

zatrzymania się samochodu specjalne urządzenie 

wyłącza dynamówkę, a całą pracę spełnia sam akuz 

mulator, wyczerpując powoli nagromadzony zapas 
elektryczności. 


zrozpaczeni i decydujemy się wreszcie na he: 
roiczny środek. Wyciągamy przypuszczalne: 
go winowajcę całego kłopotu, akumulator, 
stawiamy go na pięknej zielonej trawce 
i chcemy zrozumieć, co mu się mogło stać. 
Nie jest to łatwe, gdyż trudno zajrzeć do 
brudnej, zakurzonej ebonitowej skrzynki, 


w której zamknięto znieznany nam bliżej me: 


Smutne skutki zepsucia się akumulatora. 


chanizm dostarczający prądu. Nawet nasza 
piękna towarzyszka podróży traci powoli 
cierpliwość i zaczyna drwiąco uśmiechać się, 
powątpiewając w nasze mechaniczne zdol- 
ności. Wreszcie po długich kłopotach jeden 
z kolegów przypomina sobie, że wczoraj on 
właśnie postawił akumulator do ładowania i fal- 
szywie przyłączył bieguny. Zdawało mu się, że 
przecież to nie odgrywa żadnej roli, bo i tak 
i tak Świeciła lampa i grzała się opornica na 
Ściennej tablicy. Po tem odkryciu przekony: 
wujemy się, że z naszym biednym akumula- 
torem nie damy sobie rady i zamiast uroczy: 
stego wjazdu do miasta musimy zanocować 
w ciasnej, przydrożnej oberży. 

Rozumie się, że prócz fałszywego przyłą: 
czenia biegunów, może być jeszcze tysiąc i je- 
den powód wadliwego działania instalacji 
elektrycznej, szczególnie w tych wypadkach, 
kiedy samochód zrobił już kilka tysięcy kilo: 
metrów, i jego najdelikatniejsze części skła: 
dowe zaczynają hołdować ' zasadzie indywi= 
dualizmu, czyli psują się, nie licząc się wcale 
z potrzebami właściciela. Może więc opłaci: 
loby się zastąpić wygodne elektryczne reflek- 
tory migającemi tarn r] 
a starter ordynarną korbą?. Nie, tak źle zno: 
wóż nie jest, wystarczy bowiem órjentować 
się w działaniu całej instalacji, a wtedy ona 
wprost ze strachu przed znawcą będzie za- 
chowywała się grzecznie, jak potulny bara: 
nek. A więc, chociaż elektrotechnika nie in- 
teresuje zbytnio przeciętnego automobilisty, 
zaczynamy naszą pierwszą lekcję. Nie bę: 
dziemy mówili dziś o latarniach, dynamoma: 
szynie i zawiłych przełącznikach, lecz wy: 
ciągniemy na pierwszy ogień akumulator. 

Na czem polega działanie tej tajemniczej 
czarnej skrzynki? 

Wewnątrz niej znajdują się płyty ołowia: 
me, pokryte różnemi tlenkami i pogrążone w 


latarniami * karbidowemi,. 


20% roztworze kwasu siarkowego. Przepu: 
szczając przez akumulator prąd wywołujemy 
pewną chemiczną reakcję, dzięki której skład 
powierzchni płyt ulega zmianie. Jeżeli teraz 
ladowanie przerwiemy i do obydwóch biegu: 
nów akumulatora przyłączymy przewodnik, 
powstanie w nim prąd, wytworzony przez od: 
wrotną reakcję chemiczną, która po pewnym 
czasie wyczerpie na: 
gromadzoną w akumu: 
latorze energję. 


Aby akumulator 
działał prawidłowo, 
trzeba dbać o bez: 
względną czystość 
kwasu siarkowego, 
gdyż nawet niewielkie 
zawartości żelaza lub 
arsenu (dodatki te 
znajdują się zawsze w 
kwasie przemysło: 
wym) mogą zniszczyć 
płyty. Pozatem z akuz 
mułlatora możemy 
czenpać tylko tyle 
energji, ile mu dostar: 
czyliśmy przez łado= 
wanie, a nadmierne 
wykorzystywanie laz 
dunku elektrycznego 
może skończyć się 
bardzo smutnie zasiare 
czeniem płyt (co się 
poznaje po bialych 
plamach na ich pos 
wierzchni), a mawet 
ich pogięciem się i 
rozsadzeniem  naczy: 
nia. Tak samo szko: 
dliwie działa nawet 
chwilowe pobieranie 
nadmiernej ilości prądu, zmniejszając pojem: 
ność akumulatora, rozrychlając powierzchnię 
płyt i powodując ich wyginanie się oraz inne 
uszkodzenia. Z tego powodu należy stanow 
czo unikać długotrwałego naciskania na pe: 
dał starteru, gdyż 
jego motorek po: 
chłania ogromne 


wprost ilości 
prądu. 
Dla zachowa: 


nia akumulatora 
w dobrym stanie 
poleca się co pe: 
wien czas przes 
prowadzić bada: 
nie całej instala: 
cji elektrycznej. 
Gdyby się oka: 
zało, że w na:-_ 
szym  samochó: 
dzie akumulator 
stale niedołado: 
wuje się, należy ` 
zapas elektrycz: - 
ności zwiększać : 
przez  dodatko: 
we ładowanie. 
Prócz tego - -. 
sprawdzanie sa: ` 
mego akumulato< 
ra co kilka ty: 
godni, i badanie 
czystości i cięża: 
ru gatunkowego 
kwasu może bar: 


CHEZ ZPTZ BCE 


2r nz 


ZARR 


pokryte 
dostar: 


plyty, 
ołowiu, 


Ołowiane 
tlenkami 


dzo dodatnio czają prądu elektrycznego. 
wpłynąć na jego W środku, pomiędzy dwo: 
pracę. ma płytami ujemnemi znaj: 

(K—a) duje się grubsza plyta do: 


datnia. 
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Sport samochodowy, motocyklowy i-lotniczy 


Z okazji otwarcia szosy Ejszyszki — Wil- 
no zorganizował Automobilklub Wileński 
rajd gwiaździsty, który został zakończony 
dnia 6. b. m. o godzinie 17:tej. 

W rajdzie tym brało udział 16 samocho: 
dów przybyłych z całego kraju. Z powyższej 
liczby 7 samochodów wyjechało z Warszawy, 
a reszta z Łodzi, Poznania i Pomorza. Po od: 
bytym zjeździe odbył się bankiet na cześć 
uczestników rajdu. 


* 
z * 


Dnia 6 października b. r. odbył się na lot- 
nisku w Rakowicach pierwszy konkurs spor: 
towy polskich awionetek i samolotów tury: 
stycznych. Konkurs obejmował rajd na prze: 
strzeni Kraków — Częstochowa — Katowice 
— Kraków, razem 300 km., lot na wysokość 
i lądowanie w zakreślonym prostokącie. Sa: 
mołoty biorące udział podzielono na trzy ka: 
tegorje, zależnie od siły silników, przyczem 
specjalna punktacja wyrównywała różnice 
rozmaitych szybkości aparatów. Do zawo» 
dów tych stanęły następujące samoloty spor: 
towe: trzy „D K D IV“, konstrukcji Działow= 
skiego, piloci Józef Sido, Dr. Piotrowski i 
Działowski, „D K D IN“ pil. Rżewski, dwa „J 
D 2 bis“, piloci Grzeszczyk i Babiński, dwa „R 
W D“, piloci Pawłowski i Żwirko, „Morane“, 
pil. Meissner oraz dwa „de Havilland — 
Moth“, piłoci Pruszkowski i Skórzewski. 

Oprócz wymienionych powyżej stanęło 
do konkursu około 10 pilotów wojskowych na 
aparatach marki „Morane“, „Henriot XIX“, 
„Breguet“, „Bristol“, oraz „R X“. 

Komisja sędziowska pod przewodnictwem 
delegata komisji sportowozlotniczej Aeroklu- 
bu Rzeczpospolitej kpt. dr. Halewskiego przy: 
znała pierwszą nagrodę ministra komunikacji 


Królowa rumuńska Marja oraz księżniczka lleana z zamiłowaniem uprawiają sport lotniczy. 


w wysokości 1,000 zł, oraz pierwszą nagrodę 
Aeroklubu Rzplitej por. Żwirko, który na 
aparacie „RWD2“ zdobył maksymalną ilość 
punktów 194. Drugą nagrodę ministra komu: 
nikacji i nagrodę honorową za popisy akro- 
batyczne przyznano hr. Skórzewskiemu, któ: 
ry na płatowcu „de Havilland:Math" zdobył 
180 punktów, trzecią nagrodę 300 zł otrzymał 
sierżant Działowski na aparacie własnej kon: 
strukcji, uzyskując 170 punktów. Czwartą 


Miss Spooner, jedyna zawodowa pilotka Anglji przed startem do Ajryki, gdzie zamierza zalożyć 
własne przedsiębiorstwo komunikacji lotniczej, 


nagrodę 200 zł oraz nagrodę miasta Często: 
chowy przyznano za loty specjalne por. Więc» 
kowskiemu, piątą nagrodę otrzymał kpt. Du: 
dzikowski za najlepszy przelot na odcinku 
Kraków — Częstochowa. 

Dalej wręczono jeszcze szereg nagród w 
ogólnej liczbie 19 i nagrodę szefa departa: 
mentu aeronautyki pułk. Rayskiego dla maj: 
lepszego pilota wyszkolonego przez Aeroklu: 
by Akademickie, którą otrzymał dr. Piotrow= 
ski, członek Krakowskiego Aeroklubu Akade- 
mickiego. 

Nagrodę wędrowną Związków Aeroklu: 
bów za największą ilość punktów, zdobytą 
przez członków klubu, otrzymał Aeroklub 
Warszawski. Organizacja rajdu jak również 
popisów była bez zarzutu, a na lotnisku pa: 
nował wzorowy porządek. 

* a * 

Lotnicy francuscy Coste i Bellonte, którzy 
wystartowali z lotniska Le Bourget na apara: 
cie „Breget Super T R“, zaopatrzony w silnik 
Hispano Suiza o sile 650 KM, zabierając ze 
sobą 5,200 Itr. paliwa, wylądowali dnia 4. b. 
m. w godzinach popołudniowych w odległości 
11 klm. od miejscowości Cziczikant w Mand: 
żurji. Pobili oni dotychczasowy rekord dłu: 
gości lotu w prostej linji, przelatując ogółem 
7,840 kim. bez lądowania, i bijąc rekord Wło: 
chów Ferrarina i del Breto (7,180 klm.), usta» 
nowiony w zeszłym roku. 


s 
e + 


W ubiegłym tygodniu odbyły się wyścigi 
na 10 kim. na szosie prowadzącej do Cremo- 
ny, gdzie w ubiegłym roku Campari osiąg: 
nął średnią szybkość ponad 215 klm. Do wy: 
ścigów tych zapisali się najbardziej znani 
kierowcy wyścigowi Włoch. Między innymi 
osiągnął Borzacchimi na samochodzie Mase: 
rati średnią szybkość 246 klm. g. Jest to no 
wy rekord Światowy na 10 klm. Varzi, tego: 
roczny szampion samochodowy i motocykło: 
wy Monzy osiągnął na maszynie Alfa-Romeo 
o pojemności 2 Hr. 223 klm. g., dzierżąc tem: 
samem nowy rekord na tym dystansie. 

Ostateczne wyniki przedstawiają się na: 
stępująco: BrillisPeri na Alfa-Romeo 1:47:45, 
średnia szybkość 184,1 klm. g., Varzi na Ale 
ta:Romeo 1:47:12; Masarati na  Masarati 
1:48:3. 

Również podjęto próbę celem pobicia re: 
kordu na 10 klm. z rozbiegu. Rekord, który 
od zeszłego roku należał do Campariego po: 
bity został przez Borzacchiniego, który prze: 
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Znany na torach zagranicznych motocyklista Denly zdobył ostatnio szampionat Wielkiej Brytanii. 


był 10 klm. z rozbiegu w 2 minutach 26 sek., 
z Średnią szybkością 246,069 klm. g. 

Na torze okrężnym Roby koło Chicago 
zwyciężył Ralph Miller na samochodzie Chry: 
sler 70, przebywając 250 mil ang. w 4:7:26 z 
średnią szybkością 220 klm. g. Drugie mej: 
sce zajął Lyle Whittaker na maszynie de So: 
to, a trzecie Carl Adam na Chryslerze 65. 

Na torze w Montlhery wystartował nowy 
samochód seryjny Peugeot, prowadzony 
przez Lavalette'a. Przebył on 2,138, 36 klm. 
w przeciągu 24 godz. z średnią szybkością 
89,9 kim. g. 

W sobotę, dnia 28. ub. m. ukończony zoz 
stal na tym samym torze wyścig na dystans i 
czas na samochodzie Hotchkiss, który w 
przeciągu 16 dób przebył ponad 40 tysięcy 
klm. Na samochodzie tym zostało pobitych i 
ustanowionych nowych 47 rekordów. Trzy: 
naście rekordów zostalo zdobytych na dy: 
stansie 4 tysiące mil ang. do 40 tysięcy klm. 
Pozatem 6 rekordów długości w czasie. Więk: 
szą ilość tych rekordów dzierżyły dotąd sa: 
mochody marek amerykańskich. Zdobycie 
ich na samochodach francuskich chłubnie 
świadczy o przemyśle samochodowym tegoż 
kraju. 

3 * 


+ 
Dnia 5. b. m. pobił na torze w Monza zna: 
ny motocyklista włoski Manetti rekord świa: 


towy na 50 km. w 24 min. 10 sek. oraz na 50 
milach w 38 min. i 46 sek. 

Tegoż samego dnia odbyly się na torze w 
Brooklands w Anglji wyścigi motocyklowe o 
szampionat Wielkiej Brytanji. Wyniki są naz 
stępujące: 

Motocykle 250 cm.* 1) Staniland (Ex: 
celsior), średnia szybkość 84,2 mil godz., 2) 
Viewing (Rex), 3) Hewitt (Excelsior). 

Motocykle 350 cm.* — 1) Lacey (Peerless), 
średnia szybkość 102,7 mil godz., 2) Denly 
(A. J. S.), 3) Staniland (Excelsior). 

Motocykle 500 cm* — 1) Denly (A. J. S.), 
średnia szybkość 106,4 mil godz., 2) Lacey 
(Peerless), 3) Gibson (Sunbeam). 

Motocykle 1,000 cm. — 1) Lacey (Peer- 
less), średnia szybkość 106,19 mil godz., 2) 
Wright (Zenith). 

Motocykle z przyczepką 350 cm. — 1) 
Staniland (Excelsior), średnia szybkość 77,9 


mil godz., 2) Denly (A. J. S.), 3) Cobbold 
(O. K.) 
Motocykle z przyczepką 600 cm.3 — 1) 


Derly (A. J. S.), średnia szybkość 82,5 mil 
godz., 2) Tucker (Norton), 3) Driscoll (Nor: 
ton). 

Motocykle 1,000 om.3 — Tucker (Norton), 
średnia szybkość 84,1 mil godz., 2) Driscall 
(Norton). 


Wpływ samochodu na wyrób 
lokomotyw 


Wskutek rozwoju komunikacji samochodowej, 
zarówno osobowej jak ciężarowej, ruch na koles 
jach Stanów Zjednoczonych zaczyna poważnie się 
zmniejszać. 

Jak pisze Dr. Loeffler w  VDleNachrichten, 
zeszyt 10, konkurencja samochodu wpływa na 
zmniejszenie ilości lokomotyw, zarówno parowych 
jak i elektrycznych, będących w ruchu. Widać to 
wyraźnie z poniższych cyfr: 

Ogólna ilość lokomotyw w ruchu: 

r. 1923 r. 1924 r. 1925 r. 1926 
65,327 65,358 63,974 62,761 

Wartość rocznej produkcji nowych parowozów 
w tysiącach dolarów: 

184,469 46,301 

Największe fabryki specjalne, jak Baldwin w 
Filadelfji i liczne fabryki tow. American Locomo: 
tive Co., ograniczyły produkcję o parę dni w tys 
godniu i zajmują się głównie wyrobem części za: 
pasowych i mniejszych zamówień przypadkowych. 

Tow. Baldwin Co., posiadające największe na 
Świecie warsztaty, pokrywające powierzchnię 
3 km.?, może wykonać zgórą 425 lokomotyw mie: 


sięcznie, zatrudniając do 20,000 robotników. Obec= 
nie produkcja ich 'spadła na 5 lokomotyw tylko, 
a ilość robotników wynosi 4,400. 

To zmniejszenie produkcji tłumaczy się m. in. 
wielką ilością parowozów wykonanych w czasie 
wojny, ale główną przyczyną jest opanowanie ca: 
łego życia amerykańskiego przez samochód, jak 
to wypada z cyfr poniższych: 


Rok Wyprodukowano wozów 
osobowych ciężarowych 

1921 1.529.165 153.200 

1922 2.430.965 259.662 

1923 3.759.704 407.751 

1924 3.317.586 415.906 

1925 3.896.032 531.628 

1926 3.975.640 527.891 

1927 3.086.018 487.653 

W r. 1928 ilość samochodów wyprodukowa: 


nych osiągnęła nowe maksimum z jaknajlepszemi 
widokami na r. 1929. 


Komunikacja samochodowa w Stanach Zjednoa 
czonych mogła się tak ogromnie rozwinąć i two: 
rzyć coraz to groźniejszą konkurencję kolejom że: 
laznym dzięki kolosalnemu rozwojowi sieci dos 
skonałych szos betonowych i szutrowych. W koń: 
cu r. 1926 St. Zjednoczone posiadały: 


86.000 km. 
140.000 „, 

Od tego czasu ilość dróg betonowych znacznie 
wzrosła stosunkowo. 


Dróg betonowych . . . . . 
Dróg szosowanych . . 


Wielką konkurencję czyni kolejom ruch 
licznych autobusów osobowych i samochodów 
ciężaiowych. Ruch ten jest często o polowę 


tańszy od kolejowego. Szybkość zaś ruchu autos 
busów dochodzi do 80 km. na godzinę. Transport 
towarów odbywa się bez przeładunku i straty cza: 
su z nim związanej i z tego powodu zwykle prę: 
dzej niż na kolejach. 

Stosunki u nas w Polsce nie mogą wprawdzie 
być bezpośrednio porównywane z amerykańskiemi, 
ale nie ulega kwestji, że i u nas rozwój idzie w tym 
samym kierunku i koleje będą musiały część swych 
transportów osobowych i towarowych odstąpić sa- 
mochodom, podobnie jak w miastach tramwaje 
ustępują drogi autobusom. 

Dobrze więc będzie jeżeli i nasze fabryki loko: 
motyw oraz wagonów zastanowią się nad tą sy: 
tuacją i zaczną się z nią liczyć. - 

Ponieważ drogi amerykańskie budowane są 
przeważnie maszynowo więc i u nas zapewne ten 
sposób z czasem znajdzie zastosowanie, maszyny 
do budowy dróg mogłyby w pewnej części ewen: 
tualnie zastąpić lokomotywy jako przedmiot fas 
brykacji A nie ulega kwestji, że dróg będziemy 
musieli budować ogromne ilości, bo rozwój ruchu 
samochodowego zmusi nas do tego. Fabryki wagor 
nów też w związku z rozwojem ruchu samochodo* 
wego mają wdzięczne pole do działania, bo mogą 
zająć się budową karoseryj, mało się różniącą od 
budowy wagonów. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Jednołamowy wiersz nonparelowy 30 groszy 


Szofer-służący h 
kawaler, poszukuje zaraz posady. Łaskawe zgloszenia 
jw 21 


Szofer . 
kawaler, poszukuje posady za małem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia zdw 61 134 


Szofer 
monter samochodowy szuka zaraz posady. 
„Par“, Aleje Marcinkowskiego 11. pod 56.239 


Oferty 


Szofer Ą 
z roczną praktyką, dobremi świadectwami. posznkuje 
posady. Oferty Kurier zdw 59572-3. 

Szoter 
poczatkujacy. sierota szuka zaraz posady, choćby za 
malem wynagrodzeniem. zdw 59 368 

Szofer-monter 

5 lat praktyki. poszukuje posady. 
jętna. Oferty zdw 60 633 


Miejscowość obo- 


Monier s 
ślusarz, mechanik, obeznany z maszynami parowelni, 
motorami benzynowemi i robnemi, mający dyplom Szo- 
ferski. wolny od wojska. poszukuje posady. Oferty 
zd 61 085 


Szofer 
potrzebny natychmiast do autobusu Chevrolet uczci 
sumienny, trzeźwy. który mógłby poza slużha vw 
ciela sam kasować. Adres Pisarzewski, Krotoszyn. 
Rynek 19. Cukiernia Ziemiańska. 


Sprzedam 


samochód Chevrolet prawie nowy z koncesją lub bez 
powód wyjazd Kurier zd 60 369 


Taksówka 
nowoczesna ze stalą koncesją. zegarem i numerem 
gotowa do jazdy bardzo korzystnie na sprzedaż. IDC 
obejrzenia w garażach firmy Hempowicz, Automobil: 
le Pozna.. Patrona Jackowskiego 49, tel. 65-15. 


Motacykl 
Indian z przyczepka lub bez tanio sprzedam. 
ski. Dabrowskiego 18. 


Rogaw- 


Ford 


otwarty model 27 sprzedam lub zamienię na inną rzecz. 
Zgłoszenia piśmienne zd 60 615 


Ford 
limuzyna zupelnie jak nowa. model 27 sprzedam za 
3800, wpłata według ugody. Hoffmann, Wroclawska 
22. I. piętro. iel 2194 zd f0 681 
Wydzierżawię 
zaraz garaże narożnik Górnej i Dolnej Wildy naprze- 
ciw Stadjonu Sportowego, przystanek tramwajowy. 
Zgłoszenia Fr. Budzyński. ul. Starościńska 6. tel. 360G 


Szwajsowanie 
wszelkich części samochodowych specialność | spawanie 
cylindrów. głowie i aluminii wykonuje Ignis. Wielka 
6, naprawa motocykli. zd 590 8uż 


Kłopoły lotnicze Ameryki 


(Dokończenie ze str. Óztej.) 


czych, przeznaczone dla samolotów komunika: 
cyjnych muszą uprzednio przejść szereg bar: 
dzo szczegółowych badań na tej próbowni, za: 
nim zostaną uznane za odpowiednie do swego 
zadania. Próby te, ze względu na wzburzenie 
panujące wśród publiczności, traktuje się bare 
dzo surowo i bezwzględnie. Tak więc kon: 
struktorom lotniczym i silnikowym przybył 
nowy i niemały kłopot. 

Cala ta zaogniona historja lotniczo:pożar: 
nicza nie obyła się naturalnie bez czysto ame- 
rykańskich nadzwyczajności. Znalazł się mia: 
nowicie — jak zwykle w takich wypadkach 
— wynalazca, który za jednem pociągnięciem 
rozwiązał całe to trudne zagadnienie. Jego: 
mość ten skonstruował ni mniej ni więcej 
tylko samolot, który w każdej chwili można 
w powietrzu rozmontować. Mam tu na myśli 
nie tylko odmontowanie tak potrzebnych w 
powietrzu części, jak np. płaszczyzny, ile cały 
agregat napędowy tj. silnik wraz ze zbiorni: 
kami do benzyny. Samolot ten, nazwany 
„Abreu“, składa się z właściwego ślizgowca, 
do którego przymocowuje się na specjalnych 
dźwigniach osobny komplet, zawierający sil- 
nik wraz ze zbiornikami. Część ta posiada 
kształt taki, że silnik znajduje się w swem 
normalnem miejscu podczas gdy zbiorniki 
wiszą, że tak powiem, pod brzuchem ślizgow= 
ca. Za pociągnięciem odpowiedniej rączki ca: 
ły zespół silnikowy odpada, nie naruszając w 
niczem równowagi ślizgowca. Pomysł wcale 
niezły, zachodzi tylko kwestja, czy stary i*wy= 
próbowany w Europie system wyrzucania Sa: 
mych zbiorników nie jest znacznie prostszy 
i tańszy. Zaoszczędza się bądź co bądź w ten 
sposób sam silnik. 

Mimo to Amerykanie wynalazek ten trak: 
tują z całą powagą. — Zaiste, dziwni to luz 
dzie. Nigdy nie wiadomo kiedy się z nich 
śmiać, a kiedy ich brać serjo! 


Miljon kilometrów „Lotu“ 


We wrześniu r. b. samoloty państwowo:samo* 
rządowe przedsiębiorstwa komunikacji lotniczej 
(Polskie Linje Lotnicze „Lot*) ukończyły miljon 
przelecianych kilometrów. 


Z tej racji i ponieważ z początkiem roku pode 
nosiły się głosy krytyki, czy upaństwowiona ko: 
munikacja powietrzna będzie funkcjonowała nie 
mniej sprawnie niż w latach ubiegłych, kiedy eks: 
ploatowana była przez przedsiębiorstwa prywatne, 
nadszedł czas zrobić pierwszy bilans P. L. L. „Lot“. 


W roku 1928 prywatne towarzystwa komunika: 
cji powietrznej oblatywały linje: 


Warszawa — Kraków. aaa 0 2/2kim? 
Warszawa — Poznań. . . . . .313 „ 
Warszawa —- Lwów . . . 74360055 
Warszawa -— Gdańsk. 3190, 
Kraków — Brno — Wiedeń "4]385 


a łączna długość sieci wynosiła 3572 klm. 


Obecnie stale przelatywane są linje: 


Warszawa — Katowice . . . 286 klm 
Warszawa — Kraków . ETP- 
Warszawa — Lwów . E A 
Warszawa — Gdańsk . GEIN =, 
Warszawa — Poznań (2X dziennie) 313 „ 
Katowice — Poznań . 314 kim 
Poznań — Bydgoszcz — Gdańsk . 281 „ 
Katowice — Wiedeń 136375 


Katowice — Kraków (2Xdziennie) 79 
a łączna długość sieci wynosi 5,194 klm. 


(Powiększenie w porównaniu z rokiem ubieg: 
łym o 45%.) 

Ponieważ nie mamy obecnie jeszcze pełnego ro: 
ku działalności P. L. L. „Lot“, ograniczymy się do 
porównania cyfr statystycznych pierwszych Bu 
miesięcy roku 1928 z cyframi za te same miesiące 
roku 1929. 
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Biorąc pod uwagę loty wykonane według obo- 
wiązującego rozkładu, porównanie przedstawiać 
się będzie hastępująco: 


od 1/1—31]8 od 1/1—31/8 

1928 r. 1929 r. 
przeleciano kilometrów 149.980 852,786 
dokonano lotów 2,392 3,609 
przewieziono pasażerów 4,750 9,547 
przewieziono poczty w kg. 14,321 20.424 
przewieziono towarów w kg. 154,822 239.507 


Cyfry powyższe dają możność zorjentowania 
się, jak rozszerzyła się i jaki pożytek społeczeń: 
stwu przyniosła komunikacja powietrzna w roku 
1928 i 1929. 

Podczas gdy w pierwszych 8:u miesiącach roku 
1928 na jeden lot przypadało 1,98 pasażera, to w 
tych samych miesiącach roku 1929 samoloty prze: 
woziły przeciętnie w jednym locie 2,65 pasażerów 
(wzrost o 33%). 

Podniosła się również 
warów. 

Porównanie to świadczy korzystnie o przedsię: 
biorstwie państwowossamorządowem, gdyż prze- 
wożony tonaż powiększa dochody, a tym samem 


ilość przywożonych to: 


MA WIDNOKRĘGU Murowob 


Z WARSZAWY 


Sprawa dworców autobusowych 


W dniach ostatnich odbyło się posiedze: 
nie magistrackiej komisji ruchu ulicznego, na 
którem rozpatrywano sprawę budowy tym: 
czasowych dworców autobusowych. W wy: 
niku rozważań przyjęto następujące punkty 
zasadnicze: 

postanowiono udzielać pozwoleń na budo: 
wę prowizorycznych, niewielkich dworców 
z zastrzeżeniem, że o ile w danem miejscu 
pobudowane zostaną dworce stałe, to tymcza: 
sowe będą zniesione; 

pozwolenia wydawać się będzie na okres 
krótki, około 2—3 lat; 

wyznaczone już pod budowę stałych dwor- 
ców miejsca nie zostaną zajęte przez stacje 
tymczasowe. 

Jako punkty pod budowę przyszlych 
dworców ustanowiono placyk przy Unji Lu: 
belskiej, przy dawnej rogatce Jerozolimskiej, 
na pl. św. Florjana na Pradze, oraz na obsza: 
rach między Dworcem Gdańskim a ul. Kun: 
wiktorską; miejsce natomiast przy dawnej 
rogatce Wolskiej uznano za nieodpowiednie. 


R. 
Przeszło 20 tys. praw jazdy w stolicy 


Według ogłoszonej ostatnio statystyki, 
wydał Komisarjat Rządu w Warszawie w mie: 
siącu ubiegłym 400 praw jazdy, z tego 30 na 
wszystkie gatunki pojazdów, 358 na samocho- 
dy z wyjątkiem pojazdów użyteczności pu: 
blicznej, 4 na samochody i motocykle z tem 
samem, co wyżej, zastrzeżeniem, i 8 na same 
motocykle. 

Od 1 stycznia b. r. wydano ogólem 3,807 
praw jazdy, wogóle zaś Komisarjat Rządu 
wydał dotychczas dyplomów tych 20,362. R. 


Przyszłe bruki 


Wydział techniczny Magistratu zastana: 
wia się nad sprawą robót brukarskich w przy: 
szłym roku budżetowym. Nie ulega wątpli: 
wości, że sumy budżetowe, przeznaczone na 
ten cel, będą niższe, niż obecnie. Jak wiado: 
mo istniał zamiar asfaltowania niektórych 
ulic, przedewszystkiem dokończenia asfalto- 
wania Alei Ujazdowskiej. Zdaje się nie ule: 
gać wątpliwości, że roboty te będą zanie: 
chane w r. b. do uporządkowania wylotów z 
miasta, t. j. glównych arteryj wyjazdowych 
z Warszawy. Ułożono mianowicie po 2,000 
metrów kw. granitowej kostki rzędowej w 


zezwala na zmniejszenie subwencji płaconej przez 
Skarb Państwa. 

W dziedzinie regularności komunikacji 
wietrznej nastąpiła również poprawa. 

Podczas gdy w pierwszych 8:u miesiącach roku 
zeszłego samoloty kursowały z regularnością 60 do 
00,5%, to w tych samych miesiącach roku bieżące- 
go przeciętna regularność wzrosła do 94,3%, mimo 
wybitnie niekorzystnych warunków tego roku, to 
jest surowej zimy, uruchamiania nowych linij, 
wprowadzenia nowych typów płatowców i silnie 
ków. 

Biorąc pod uwagę powyższe okoliczności oraz 
pelne 100% bezpieczeństwa, z jakiem kursują pla: 
towce  państwowo:samorządowego przedsiębior: 
stwa, stwierdzić należy, że upaństwowiona komu: 
nikacja powietrzna funkcjonuje sprawniej niż w 
latach ubiegłych, kiedy eksploatowana była przez 
przedsiębiorstwa prywatne, a realne wyniki pracy 
za pierwsze 8 miesięcy dają najlepszą gwarancję, 
że P. L. L. „Lot“ będzie rozwijać się pomyślnie, 
zdobywając dla komunikacji powietrznej coraz 
szersze koła naszego społeczeństwa, łamiąc jego 
uprzedzenia, i ucząc należycie cenić nowoczesny, 
idealny środek lokomocji. 


po: 


LISTY 


każdym kierunku od dawnych rogatek na uli: 
cach: Puławskiej, Grójeckiej i Wolskiej. Ro: 
boty te prowadzone będą w latach następ: 
nych w miarę asygnowania funduszów. Pro: 
jektowane jest ulożenie ulepszonych bruz 
ków na wspomnianych ulicach do granic 
wielkiej Warszawy. R. 


Nowy rozkład tramwajowy 


Zimowy rozkład jazdy tramwajów 
miejskich będzie wprowadzony dnia 4 lie 
stopada. Nie obejmuje on nowobudują: 
cych się linij, ponieważ nie będą do tego cza: 
su ukończone. Rozkład, uwzględniający nowe 
linje, nową remizę na Pradze, oraz nowe waz 
gony, wprowadzony ma być w grudniu. 

Zimowy rozkład jazdy skróci, jak zwykle, 
ruch tramwajów o pół godziny na dobę. W 
godzinach większego ruchu dodawana będzie 
większa ilość wagonów. Ruch na linjach, ma: 
jących charakter spacerowy, będzie odpo: 
wiednio zmieniony. R. 


Nowa linja autobusowa 


Przystąpiono do ustanawiania przystanków 
na nowej linji autobusowej „Aebis”, która po: 
lączyć ma pl. Zamkowy z placem Zbawicie: 
la. Powzięty już dość dawno projekt linji 
„B“, która miała połączyć zachodnie dzielnice 
stolicy z Tamką przez ulicę Chmielną upadł 
wobec wąskości tejże ulicy, gdzie dwa auto: 
busy nie mogłyby się w żaden sposób wymi: 
nąć. Zaprowadzony przytem na jej odcinku 
tuch jednokierunkowy zmuszałby do dalekich 
objazdów przy drodze powrotnei. 

Nowa linja „Azbis” służyć będzie w znacz: 
nej mierze do dalszego odciążenia przepel: 
nionej ruchem ulicy Marszałkowskiej. Trasa 
jej prowadzi głównie wzdłuż dotychczasowej 
linji „A“, z pewnemi jednak ulepszeniami. 

Uruchomienie nowej linji nastąpić ma w 
najbliższym czasie, przewidzianych na niej 
jest 15 przystanków w każdą stronę. R. 


Nowe metody szkolenia. — Podwójna Kierownica. 


Kursy kierowców samochodowych 
J. Piątkowskiego w Poznaniu 


Kura teoretyczny i praktyczny dla zawodowców 
6 do 8 tygodni, dla amatorów 4 do 8 tygodni 
Kurs normalny 200 złotych. 

Opłata w ratach tygodniowych. 

Dla zamiejscowych pomieszczenia od 15 do 20 zł 
miesięcznie. Zapisy przyjmuje: 


„POZNAŃSKI AUTOSKŁAD! ulica 22 Grudnia 15 
i Kancelarja Szkoły, ul. Jeżycka nr. 52, telefon 39 03. 
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Międzynarodowa konferencja lotnicza w Warszawie 


Dnia 4 października została otwarta w Warszawie Międzynarodowa Konferencja lotnicza przy udziale przedstawicieli 45 państw. W pierwszym rzędzie 
siedzą: min. spr. zagr. Zaleski, min. sprawiedliwości Car oraz min. komunikacji Kiihn. 


Z KRAJU 


Międzyna: odowa konferencja lotnicza 
w Warszawie 


Dnia 4 bm. w obecności licznych członków 
rządu i przedstawicieli władz nastąpiło uro= 
czyste otwarcie w salonach Prezydjum Rady 
Ministrów Il-ej międzynarodowej konferencji 
prywatnego prawa lotniczego. Na konferen: 
cję przybyło 70 delegatów i rzeczoznawców, 
reprezentujących państwa europejskie, azja: 
tyckie oraz Stany Zjednoczone Ameryki. Te: 
matem obrad zjazdu jest uzgodnienie tekstu 
konwencji lotniczej w przedmiocie unifikacji 
przepisów prawa, regulującego treść listów 
przewozowych, transportów powietrznych 
oraz odpowiedziakyości prowadzącego tran: 
sport lotniczy. 


Komunikacja autobusowa a przewóz 

poczty 

W Ministerstwie Poczt i Telegrafów utwo= 
rzony został referat komunikacji autobuso= 
wej, którego zadaniem jest opracowanie pla: 
nu zużytkowania istniejącej komunikacji au: 
tobusowej, dla stałego przewozu poczty. 

Przypuszczalnie wprowadzony będzie przy: 
mus przewożenia poczty przez wszystkie to: 
warzystwa komunikacji autobusowej. 

W związku z tem opracowany będzie plan 
uruchomienia nowych szlaków autobusowych, 
szczególnie na wschodnich granicznych od: 
cinkach państwa. 


Polskie „Fokkery* dla Relgji 


Dnia 4. b. m. wystartował z lotniska mo- 
kotowskiego do Brukseli wspaniały trzymo» 
torowy samolot komunikacyjny typu „Fok: 
ker“, zakupiony dla belgijskiego towarzystwa 
komunikacji lotniczej. Aparat ten został wy: 
"konany całkowicie w kraju silami polskich 
inżynierów i robotników w fabryce „Plage i 
Laśkiewicz” w Lublinie według licencji holen: 
derskiej. Samolot zaopatrzony jest w trzy 
motory Wright 220 KM., wykonane w zakła: 
dach Skody na Okęciu. 

Zakupienie samolotu polskiej produkcji 
przez towarzystwo zagraniczne jest chlub= 
nem Świadectwem zaufania, jakie zdobyła so- 
bie lubelska fabryka samolotów. Nadmienić 
bow:ęm trzeba, że Belgijczycy zwrócili się do 


centrali holenderskiej, ta jednak nie miała go: 
towego samolotu, wobec czego zwrócili się do 
famy Plage i Laśkiewicz, powierzając jej do: 
stawę. Samolot typu „Fokker“, używany jest 
na całym Świecie w lotnictwie komunikacyj: 
nem. Licencję tej marki posiadają Francja, 
Stany Zjednoczone, Szwecja, Anglja, Czecho: 
słowacja, Polska, Japonja. Pilotem samolotu 
jest p. Burzyński, znakomity pilot P. L. L. 
„Lot“, towarzyszył mu szefemechanik Lotu p. 
Tarnowski, zaś jako pasażerka odleciała Fok: 
kerem p. Ułaszyn. Samoloty tego samego ty: 
pu wprowadzone będą wkrótce na polskich 
linjach lotniczych. 


Z CAŁEGO SWIATA 
III. Włoski Salon Samochodowy 


Włoscy konstruktorzy samochodowi uchwa: 
lili w porozumieniu z komitetem organizacyj: 
nym międzynarodowych targów w Medjola: 
nie otworzyć łącznie z targami III Salonu Sa: 
mochodowy, który się odbędzie od dnia 12 
do 27 kwietnia 1930 r. Dla Salonu zarezerwo= 
wany został, tak jak w ubiegłych latach, Pa: 
lac Sportowy. 


Zjazd A. I. A. C. R. 


Między 8 i 12 października odbędzie się 
doroczny Zjazd Międzynarodowego Związku 
Uznanych Klubów Automobilowych. W tym 
roku Zjazd ten będzie miał wyjątkowe zna: 
czenie, gdyż obchodzona będzie podczas niez 
go uroczystość Z5zlecia Międzynarodowego 
Związku. 

To też oprócz zwykłych posiedzeń, na któ: 
rych będą omawiane ważne sprawy z zakresu 
turystyki, sportu i innych dziedzin życia au: 
tomobilowego, Zjazd uświetniony zostanie 
szeregiem uroczystości jubileuszowych. 

Automobilizm polski reprezentować będą 
na Zjeździe: Prezes Automobilklubu Polski p. 
Karoł hr. Raczyński i wiceprezes p. Janusz 
Regulski, którzy w tym celu wyjeżdżają w 
tych dniach do Paryża, 


Ważne przepisy dla wyjeżdżających 
samochodem do Francji 


Ostatni urzędowy komunikat francuskich 
władz celnych głosi, że w przyszłości muszą 


posiadać plombę celną wszystkie samochody 
pochodzenia zagranicznego, które nie posia: 
dają wybitego numeru fabrykacji na silniku 
i podwoziu, a tylko na nanitowanej płytce. 
Nałożenie plomby, której koszty wynoszą 3 
fr. franc. leży w interesie każdego automobili- 
sty, bowiem inaczej napotka on na trudności 
przy wyjeździe z Francji. Pozatem zaplombo: 
wanie maszyny przez organa celne musi być 
zaznaczone na dokumentach celnych samo: 
chodu. 


Salon samochodowy w Pradze 


Dnia 23. b. nastąpi otwarcie Salonu samo: 
chodowego w Pradze. Wystawa potrwa da 
dnia 31. b. m. 


Wysokie odznaczenie Polaka 


Słynny konstruktor mostów Raf Modrze: 
jewski otrzymał w Ameryce złoty medal im. 
John Frieda na rok 1930. Jest to najwyższe 
odznaczenie udzielane corocznie przez amez 
rykańskie towarzystwo techniczne. Pomię: 
dzy poprzednikami Modrzejewskiego, który 
jest pierwszym odznaczonym Polakiem, znaj: 
dują się wynalazca hamulca, wynalazca tele: 
fonu, twórca kanała Panamskiego, konstruk: 
tor samolotu Wright oraz Marconi. Ostat- 
nim, którego nagrodzono medalem był 
Hoover. 


Modrzejewski urodził się w roku 186! w 
Krakowie, z matką swoją, słynną artystką 
dramatyczną Heleną Modrzejewską wyemi: 
growal do Ameryki w roku 1876. W życiu 
polonji amerykańskiej bierze czynny udzial. 


„Grand Prix Europy'* 


Międzynarodowa federacja klubów moto: 
cyklowych powierzyła zorganizowanie „Wiel- 
kiej Nagrody“ Europy Królewskiemu Klubo- 
wi Motocyklowemu Katalonii. Wielka ta próz 
ba odbędzie się na szosię okrężnej Ametle 
koło Barcelony dnia 19 i 20 bm. 


Dotąd zapisało się 31 motocyklistów, 
a wśród nich znajduje się znany wszystkim 
sportowcom hr. Alvensleben z Bydgoszczy. 
Lista uczestników zostaje zamknięta w bieżą: 
cą sobotę o godz. 18. Zglosżenia przyjmuje 
Król. Klub Motocyklowy Katalonji w Barce: 
lonie, place de Tetuan 36. 


Dlaczego samochody są u nas drogie 


Istotną przyczyną nadzwyczajnie wyso: 
kich cen na samochody w Polsce są niepo- 
miernie wysokie koszty pośrednictwa oraz 
drożyzna wyrabianych w kraju karoseryj. 
Kosztowny i skomplikowany aparat handlo: 
wy służy zwykle do sprzedania miesięcznie 
2 lub 3 wozów. Łatwo więc zrozumieć, iż w 
podobnych warunkach każdy sprzedany sa: 
mochód jest obciążony ogromną prowizją. 

Co się tyczy karoseryj, to te wyrabiane są 
w Polsce przeważnie przez dawne fabryki i fa- 
bryczki powozów, metodami z przed 100 lat, 
zwykle ręcznie, bez współczesnych narzędzi 
i dlatego też karoserje krajowe są zwykle tak 
niewspółmiernie drogie. 

Stosowanie mieszanek 
spirytusowo-benzynowych 

Dla Połski stosowanie mieszanek spirytu: 
sowosbenzynowych ma uzasadnienie z bardzo 
wielu względów. Brany jest pod uwagę spiry: 
tus bezwodny, który nie: 
tylko nie powoduje t. zw. 
korozji metali w silniku, 
lecz zmieszany w odpo: 
wiednim stosunku z ben: 
żyną przewyższa pod 
wieloma względami czy: 
stą benzynę. Ze względu 
na stały wzrost zastoso: 
wania silników w techni: 
ce przy równoczesnem 
zmniejszaniu się zapasów 
ropy naftowej, znaczenie 
gospodarcze tego pro- 
duktu jest bardzo donio= 
sle; zastosowanie go pod: 
niosłoby też produkcję 
spirytusu, która z 250 mie 
ljonów ltr. rocznie przed 
wojną spadła obecnie na 
60 miljonów. 


Paznań, 


Komunikaty 


Związku Zawodowych 
Automobilistów R. P. 


Oddz. poznański Z. Z. s 
Aut. R. P. urządza w dn. i ZŁOTA Nr. 25 
12 paździemika br. na sali 
Ogrodu Zoologicznego za: 
bawę taneczną. Początek 
o godz. 20. 

* K + 
Zwracamy się do WPa- 
nów Wlaścicieli Samocho=: 
dów z prośbą, aby wakują: 
ce posady kierowców 
mochodowych, zechcieli 
zgłaszać w  sekretarjacie 
oddz. poznańskiego Z. Z. 
Aut. Rz. P. Poznań, ul. 


sa” 


Pierścienie tłokowe 


wszelkich rozmiarów w precyzyjnem wy- 
konaniu. dostosowane do każdego typu sa- 
mochodów, traktorów i samolotów, poleca 


ERGE MOTOR 


dawn. R. Gunsch 


Szlifiernia cylindrów i wałów korbowych 
Wytwórnia tłoków, pierścieni i sworzni tłokowych. 


ulica Mylna 38. 


„KOMNICK* 


Autobusy — Podwozia — Przyczepki 
Prosimy żądać ofert. — Reprezentacja: 


„Komna', Sp.z o.p. Automobile 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 83/85. — Tel. 77-67 i 54-78. 


| SZKOŁA SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWA | 


A. TUSZYŃSKI 


OPONY i DĘTKI 


SAMOCHODOWE 


najprzedniejszych łabrykatów po cenach niskich 


oraz swe zakłady wulkanizacyjne nowocześnie urządzone poleca 


WUL-GUM, właśc. A. Kwiatkowski 
Poznań, Wielkie Garbary 8, tel. 18-64 
Akcesorja - smary 
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Dąbrowskiego nr. 42, telefon 62:98. Polecamy je: 
dynie wykwalifikowanych, posiadających referen- 
cje kierowców. 


Komunikat 
Oddziału Motocyklowego 
Tow. Sport. „Unja'* w Poznaniu 


Oddział Motocyklowy Tow. Sport. „Unja”* w Po: 
znaniu komunikuje, że w poniedziałek, dn. 14 paź: 
dziernika odbędzie się plenarne posiedzenie w lo- 
kalu p. Jarockiego, przy ul. Masztalarskiej 8. Po- 
czątek o godzinie 7:ej. Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy. 


Odpowiedzi redakcji 


F:a „Brailem* — Inowrocław. Generalne przed: 
stawicielstwo samochodów „Fiat“ na Polskę znaj: 
duje się w Warszawie pod firmą „Polski Fiat S. A.“ 
biuro sprzedaży i Salon wystawowy mieści się w 


Pw 5021-88,217 


Telefon 79-29. 


nw 4336 


WARSZAWA ZŁOTA Nr. 25 | 


Akcesorja - smary 


Wiełkie Garbary 8. 


Hotelu Europejskim Krakowskie Przedmieście 13. 
Pozatem w poszczególnych miastach znajdują się 
przedstawiciele rejonowi. 

Samochody „Studebaker“ są reprezentowane w 
Polsce przez szereg przedstawicieli rejonowych w 
każdem większem mieście. Główne zastępstwo 
znajduje się w Gdańsku pod firmą „Auto Trading 
Corporation“ A. G., Hopfengasse 74. 

Przedstawicielstwo generalne na Polskę samo: 
chodów „Chrysłer* ma „Auto:Koncem* w War: 
szawie, ul. Wierzbowa 8. 


Samochody „Essex* są reprezentowane przez 
firmę „Hudsexway* w Gdańsku, Reitergasse 12/15. 


Ford niema generalnego przedstawicielstwa na 
Polskę, natomiast w poszczególnych miastach, na: 
wet mniejszych znajdują się przedstawiciele rejo= 
nowi, dzięki czemu klientela jest obsłużona na 
miejscu, bez konieczności komunikowania się z gee 
neralnym zastępcą z powodu każdej drobnej 
sprawy. 


nabyć może 


nowy samochód 
kryty 3-osobowy 


ogólnie znanej marki 


D. K. W. 


za 7500 zł 


na dogodnych warunkach spłaty 


w przedstawicielstw:e samochodów i motocykli 


WUL-GUM, POZNAŃ 


właśc. A. KWIATKOWSKI 
Telef. 18-64 


NAJNOWSZE MODELE SAMOCHODÓW 


typ 521C 
typ 521N = 


KM 4-5 osob. 
KM 6-7 osob. 


10/50 


*/so 


FIAT 


typ 5258 
typ 525N = 


18/5 KM 4-5 osob. 


18/, KM 6-7 osob. 


zdobyły entuzjastyczne uznanie na całym świecie. 


Niska cena czyni je dostępnemi dla każdego, który pragnie nabyć samochód solidny, trwały, tani i wytworny. 


Wyłączna sprzedaż na Woj. Poznańskie i Pomorskie 


BRZESKIAUTO SP. AKC. 


POZNAŃ. ulica Dąbrowskiego 29 — Telefony nr. 63-23, 63-65 


Najstarsze i największe przeds'ębiorstwo branży samochodowej w Polsce. 


PRAWO i SĄD 


STRONA 14 — SAMOCHÓD — NUMER 2 


Gwarancja 


Z kół naszych czytelników otrzymaliśmy 
w tych dniach zapytanie o opinję prawną 
w sprawie, którą ze względu na zasadnicze jej 
znaczenie w handlu samochodowym warto 
się zająć obszernie. Oto zapytanie w dosłow= 
nem brzmieniu: 

„Kupiliśmy w przedstawicielstwie w Pos 
znaniu nowy motocykl marki X, przyczem 
stwierdzono, że fabryka daje gwarancję pół 
roczną. Przy kupnie wpłaciliśmy 2000 zl., 
reszta spłacalna jest w marcu 1930 roku. Po, 
względnie w przeciągu już czterech miesięcy 
okazały się różne braki po przejechaniu tyl 
ko 1400 klm., z których najważniejszym jest 
stale wyłączające się sprzęgło. Prawdopodob= 
nie będzie to błędem fabrycznym. Na sku: 
tek tego stawiliśmy owemu przedstawiciel: 
stwu maszynę do dyspozycji, żądając odebra= 
nia motocykla z powodu widocznych bra: 
ków nowej maszyny oraz zwrotu wpłaconych 
pieniędzy. Stawiliśmy termin pięciodniowy, 
jednak bez skutku? 

Czy stanowisko nasze jest prawnie słusze 
ne, i czy przedstawicielstwo zmuszone jest 
maszynę, nie odpowiadającą warunkom sprze: 
daży, odebrać i zwrócić wpłaconą zaliczkę?” 


Na ostatnie pytanie czytelnik nasz byłby 
znalazł już odpowiedź w jednym z ostatnich 
numerów „Samochodu“, w którym pisaliśmy 
o „przemianie i umniejszeniu* przy kup: 
nie. Niewątpliwie pod pewnemi warunkami 
przedstawicielstwo jest zobowiązane do „cof: 
mięcia kupna”, jak powiada $ 462 kodeksu cy: 
wilnego, do t. zw. w języku prawniczym „prze: 
miany". Więcej nawet, W razie braku za: 
pewnionego przymiotu sprzedawca może być 
nawet wedle $ 463 zobowiązany do odszkodo: 
wania za niewypełnienie. 


Kwestja tylko w tem, kiedy przedmiot 
kupiony nie odpowiada „warunkom sprzeda» 
ży“. | dalsza kwestja, jeżeli istotnie wada ta: 
ka zachodzi, w jakim trybie można doprowa: 
dzić do „przemiany“ umowy kupna. 


Bardzo poważną rolę odgrywa przy tem 
„gwarancja“, tak szeroko rozpowszechniona 
w handlu samochodowym, nie bez słusznej 
racji. 

Co oznacza przedewszystkiem  „gwaran: 
cja“? Jak przedstawia się jej treść prawna? 

Jeżeli kupiec sprzedaje jakiś przedmiot 
„pod gwarancją”, to może to mieć znaczenie 
podwójne. Może ona brzmieć n. p. „gwaran: 
tujemy funkcjonowanie bez zarzutu”, lub też 
„gwarantujemy szybkość 120 klm. godz.', a 
może też opiewać: „przejmujemy gwarancję 
za maszynę na przeciąg pół roku“. W pierw- 
szym wypadku „gwarancja“ ta oznacza wła: 


MOŻNA SOBIE WYOBRAZIĆ KŁOPOTY kierowcy, który ma do dyspozycji auto, w którem co chwila — 
to świece nie palą, to lampy gasną, to powstaje jakiś defekt 
w motorze i auto staje na środku drogi. 
Najlepsza rada pozbyć się takiego grata, a kupić nowe auto 
marki „PRAGA“, które z powodu swej silnej budowy i kon- 
strukcji daje naprawdę gwarancję wytrzymałości. 


Ściwie tylko tyle, iż sprzedający zapewnia, że 
kupiony przedmiot nie ma żadnych wad Jest- 
to więc ustęp praktycznie bez znaczenia, 
gdyż zobowiązanie tego rodzaju nakłada na 
sprzedającego już sama ustawa w § 459 k. c. íi 
bez osobnej umowy odpowiedzialności sprze: 
dawca tej nie może uchylić. W drugim wy: 
padku „gwarancja“ ta nie jest również gwa: 
rancją w pelnem znaczeniu, gdyż w normal- 
nych warunkach, n. p. przy kupnie maszyn 
turystycznych brak tego  „zapewnionego 
przymiotu”* byłby tylko nieznacznem umniej: 
szeniem wartości lub zdatności, które wedle 
§ 459 k. c., zdanie drugie, ust. I, nie wchodzi: 
loby w rachubę. Jestto więc nie gwarancja, 
lecz „przyrzeczenie przymiotu'”, przez prawo 
odrębnie traktowane, które jednak ma zna: 
czenie tylko wówczas, jeżeli jest istotne dla 
używalności samochodu do celów, które miał 
na oku kupujący. W obu więc powyżej opi: 
sanych wypadkach niema żadnej szczególnej 
umowy gwarancyjnej, a użycie słowa „gwa: 
rancja“ jest w obu tych wypadkach zupełnie 
dowolne. 

Umowa gwarancyjna w ścisłem tego slo- 
wa znaczeniu oznacza bowiem przejęcie osob: 
nego zobowiązania, w danym wypadku za to, 
że kupiony samochód czy motocykl będzie 
niewadliwie funkcjonował przez pewien okres 
czasu, n. p. przez pól roku. Rozważmy jej 
znaczenie handlowe, a wyjaśni się nam odra: 
zu także jej znaczenie prawne. 

Każdy automobilista wie z doświadczenia, 
że kupując samochód nawet dobrej marki, 
nigdy nie wie, jakie z nim będzie miał klopo- 
ty. Samochód jest maszyną zbyt skompliko: 
waną, by przy najstaranniejszej nawet fabry: 
kacji mieć pewność, że uniknęło się wszelkich 
drobnych niedociągnięć i niedopatrzeń, tech: 
nicznie może nawet nieznacznych, które jed: 
nak mogą spowodować wadliwe jego funkcjo: 
nowanie. Według przepisów prawnych jed: 
nak ściśle biorąc, sam fakt, że świeżo kupiona 
maszyna zastrajkuje, bez względu na powody, 
dawalby już prawo kupującemu do roszcze: 
nia o „przemianę“, tj. do anulacji kupna, 
choćby nawet wada była spowodowana tylko 
zaolejeniem się świecy, czy obluźnieniem się 
jakiejś śruby. (Klauzula o zasadach dobrej 
wiary, jako bardzo elastyczna, daje tu naogól 
ochronę bardzo niedostateczną.) W tym więc 
celu, aby uchronić swych sprzedawców od 
przykrych konsekwencyj anulacji kupna, fa: 
bryki zawierają czy to bezpośrednio, czy też 
upoważniają swych reprezentantów do za: 
warcia umowy gwarancyjnej w tym sensie, że 
wszelkie naprawy i poprawki, których ko- 
nieczność okaże się w umówionym czasokre- 
sie, poczynią na wlasny koszt, o ile oczywi: 


181-34 i 91-34. 


OSOBOWE: CIĘZAROWE: 
4-cyl. 4/14  4-ecyl 5/20 „An“ — 1, tony 
4-eyl. 6/24  6-cyl. 8/30 spe = n 
6-cyl. 13/45 8-eyl. 17/60 ran E Ra 


Reprezentacja na Wielkopolskę i Pomorze: „PRAGA“ Automobile Poznań. 

plae Wolności 11, telef. 55-33 Telegramy: Autopraga. Reprezen'acja na 

b. Król. Polskie i Kresy: inż. St. Nawakowski Sp. z ogr. odp. Warszawa 

Salon samochodowy: Kredytowa 4 

Telegramy: Centropług. 

Śląsk i Wołyń: Henryk Buchstab, Lwów, ulica Jagiellońska 7. Telel. 305 
Telegramy: Buchstab Jagiellońska. 


ście uszkodzenie nie nastąpiło z winy, czy 
też niedbalstwa nabywcy. Oczywiście 
gwarancja ta ma sens jedynie wówczas, je: 
żeli istotnie będzie stanowiła pewnego rodza: 
ju wentyl bezpieczeństwa przeciw zbyt po: 
chopnemu anulowaniu kontraktu kupna. Wię: 
cej jeszcze; przyjmujący umowę gwarancyj: 
ną nabywca samochodu ma także stąd pewne 
obowiązki. Przedewszystkiem przyjmując . 
gwarancję podejmuje pewne zobowiązania 
wobec sprzedawcy, które ograniczają do pew: 
nego stopnia jego prawa ustawowe, przede: 
wszystkiem w dziedzinie przemiany. Śłusz: 
ność wymaga, aby mając gwarancję, nie anuz 
lował umowy kupna, póki nie okaże się, że 
nawet przy pomocy gwarancji, t. j- przez pos 
prawki sprzedawcy, nie osiągnie swego celu, 
t. j. sprawnego funkcjonowania samochodu. 


Tak więc dochodzimy do istoty umowy 
gwarancyjnej, tak, jak nakazuje pojmować ją 
sens gospodarczy i prawna słuszność: sprze- 
dawca zobowiązuje się w okresie gwarancyj: 
mym na własny koszt robić wszystko, aby 
sprzedana maszyna funkcjonowała prawidło: 
wo, nabywca natomiast rezygnuje przez 
przyjęcie umowy gwarancyjnej z prawa przez 
miany, t. j. anulacji kupna z powodu wadli: 
wego funkcjonowania. chyba, że stanie się 
oczywistem, że nawet mimo wszelkich po: 
prawek sprzedawcy nie będzie można osiąg: 
nąć sprawnego funkcjonowania maszyny. 


Skutki prawne czasokresu gwarancyjnego 
na bieg t. zw. czasokresu rękojmi narazie nas 
nie interesują. 


Wynika stąd przedewszystkiem, że kupu: 
jący z gwarancją w razie spostrzeżenia wady 
ma nietylko zwykły prawny obowiązek za: 
wiadomieniu o tem sprzedawcy, ale, że poza 
przepisami ustawy umową gwarancyjną Zo» 
bowiązał się w pierwszym rzędzie korzystać 
z możliwości usunięcia wad, a dopiero w ra: 
zie ich nieusunięcia, w drugiej linji, korzy: 
stać z praw zwykłych z $$ 462 i dalszych ko: 
deksu cywilnego. 


Tak więc odpowiedź na postawione nam 
pytanie nie będzie teraz już trudna. Repre: 
zentacja musi motocykl odebrać jeżcli: 


1. zawiadomiono ją o wadzie, 2. dano jej 
motocykl do naprawy, 3. w razie naprawy 
wady nie usunięto, 4. niema widoków jej usu: 
nięcia, 5. wada jest istotna i znacznie umniej: 
sza zdatność do użytku zwykłego czy umó: 
wionego. 6. kupujący z tego powodu ża: 
żądał przemiany, czyli w języku kupieckim: 
stawił maszynę do dyspozycji. 

Czy w danym wypadku wszystkie te wa: 
runki zachodzą, z pisma nie wynika. Jednak 
póki ich nie spełniono, anulacja kupna nie ro- 
kuje w ew. procesie widoków powodzenia. 


(pz) 


Co począć? 


Garaż: ulica Wolska 81. Telet 291-34, 
Reprezentacja na Małopolskę, 


— Muszę pana zanołować, bo jechał pan 
z szybkością 60 km na godzinę! 

— Panie posterunkowy, zapisz pan 100 
klm, chcę bowiem wóz ten sprzedać jako 
wyścigowy! 


— Samochód. który od pana kupie 
łem nie jest w porządku. 

— Jakto, przecież sprzedałem go 
panu z wszelkiemi szykanami. 
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— Ach Boże! Franiu, dlaczego kupiłeś 
samochód w kolorze czerwonym, przecież 
widzisz, że nas byk atakuje jak toreadora 
w Madrycie. 


Zawiadomienie: Na wypadek niepo: 
gody odbędą się wyścigi samochodzie 
ków w salonach klubu. Dyr. Autoklubu 
„Baby”. 


* * 
+ 


Roztargniony: — Siedzę tutaj prze- 
szlo godzinę i czekam na samochód. 

— Jakto, przepraszam, przecież sie: 
dzi pan w samochodzie. 


Dogadali się 


— Słusznie, i dlatego mnie teraz Jaja waze ńcA 
szykanuje! Fi A wa 

y j M = — Dziękuję, dobrze, wyjechała tys 

2 R Pasażer: — Przecież mówil mi pan, że z dworca na rynek dzień temu samochodem do Nicei. 

— Jaki samochód chciałbyś naj: WALE LTEEMSRY SA — Jak jej tego zazdroszczę! 
chętniej mieć? y F. Taksiarz: — Słusznie, posuwamy się żólwim krokiem, więc — A ty co porabiasz? 

SRO a ioan] bądż pan cierpliwy! — Cieszę się, że jej tu niema! 

* . 


. 
— Czy możesz mi pożyczyć 100 złotych? 
— Bardzo chętnie, skoro tylko wrócę z 
przejażdżki samochodem. 
— A kiedy właściwie wyjeżdżasz i na jak 
dlugo? 
— Tego naprawdę jeszcze sam nie wiem. 


* 
$ * 


— Przez jakie miejscowości 
pan swym samochodem? 

— Tego już nie pamiętam; będę mógl je 
panu wymienić, gdy otrzymam pierwsze man: 
daty karne! 


przejeżdżał 


* 
s 4 


— Jakto możliwe, że teściowa nigdy nie 
korzysta z twego samochodu? 

— Odstraszylem ją prostym sposobem. 
Wmówilem jej, że samochód mój ma silnik 
wybuchowy! 


Początkująca kierowczyni, trochę niepewna: 


-— Wyciągnijże i ty rękę, 
gdy się zdarzy wypadek, wówczas nie będzie można nic nam zarzucić! 


Wrodzona skromność 
Pan domu do żebraka: — Dostaliście jeść 
i pić, i co jeszcze chcecie? 
Żebrak: — Mam jedną prośbę. Czy nie 
byłby pan łaskaw odwieźć mnie swym samo: 
chodem do następnego miasteczka! 


Ładne porównanie 
— „Nomadzi”, — poucza nauczyciel, — to 
ludzie, którzy stale zmieniają miejsce posto- 
ju. Kto może mi wymienić nomadów? 
Mały Franio: — Szoferzy, panie psorze! 


Dernier cri! 

— Karolku najdroższy, — powiada żona 
do męża, najprzemilszym tonem, byłby 
czas, abyśmy kupili samochód w kolorze lila. 

— Dlaczego właśnie lila? 


— To ostatni krzyk mody! 


U 


— Panowie, 
uszminkować! 


panowie! 


Aforyzmy na temat re' o -dów 


Rekordy podobne są do małżeństw. Jedne 
i drugie po to stworzone, by je łamać. 


Każdy nowoczesny samochód wyciąga 
trzy szybkości: pierwsza najwyższa figuruje 
w katalogu, drugą średnią wskazuje tacho: 
metr, a trzecia najniższa, to ta rzeczywiście 
osiągalna. 

Lepiej przybyć o dziesięć minut później 
na tor, niż dziesięć lat za wcześnie na 
cmentarz. 

Co jest lepsze od pobitego rekordu? 

Nietknięty kręgosłup. 

Jeżeli ci powie przedstawiciel, że repre: 
zentuje najszybszą na Świecie markę samo: 
chodu, to udaj się do niego i kup drugą z rzę: 
du najszybszą. 

Obłęd rekordowy jest najbardziej 
bezpieczny, gdyż działa zaraźliwie. 


nie: 


mi się 


pożwólcie 


troszeczkę cierpliwości, 
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Rozmaitości ze świata 


Kommission Ħarstall 


Magistrat m. Berlina rozpoczął walkę z asfaltem, który szczególnie w czasie 
deszczu jest przyczyną licznych katastrof samochodowych. Obecnie pokry: 
wa się ulice asfaltowe warstwą smoły, w którą wwalcowuje się drobny żwir. 


EO 


W ostatnich dniach odwiedził Henryk Ford swą rodzinną wioskę Dearborn, | 
gdzie wziął udział w lekcji w szkółce, w której przed 50 laty pobierał pierws 
sze nauki. 


% 


Nowoczesne stacje benzynowe przypominają w dużej mierze piękne greckie 
kolumnady. ` i 


Numer pojedyńczy 30 groszy Prenumerata miesięcznie w ekspedycji i agencjach 1.20 zł, kwartalnie 3.50. przez poczłię miesięcznie 1,25 zł, kwartałnie 3,63 zł 
Ogłoszenia: I:łamowy milimetr na stronie 5łamowej 30 gr., cała strona 470,— zł, pól strony 235,— zł, ćwierć strony 118,— zł. Miejsce na pierwszej stronie 
i specjalne, podług osobnej umowy. P. K. O. Poznań 200149. — Naczelny redaktor: Alfred Chrzanowski. — Redakcja i administracja: ' Poznań, 
Św. Marcin 70. — Telefony 4461, 4072, 3525, 3524, 3307, 1476. — Korespondencję i komunikaty przyjmuje Redakcja najpóźniej do środy, godz. I3:tej. 


